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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z P e t e r z b u r g a ,  2 5 G r u d n i a .

D a l s z y  c * QS u r z ą d z e n i a  M i n i s t e r s t w a  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  i o ś w i e c e n i a  p u 

b l i c z n e g o ' .

R o z d z i a ł  T r z e c i .

S k ł a d  i  p o d z i a ł  w e w n ę t r z n y  U d z i a ł u  
s p r a w  D u c h o w n y c h .

$  6 .
U działem  spraw  duchow nych w  dz ia ła 

niach iego we w nętrznych zarządza Dyrektor.
&7; jU dział ten ze względu na przedm ioty 

spraw  do sk ładu  iego w chodzących dzieli 
na c z t e r y  o d d z i a ł y .

i .  Co do spraw  wyznania Greko Ros* 
syyskiego.

2 - Co do spraw  wyznań: Rzym sko-Ka
tolickiego, Grego-Unitskiego i Ormiańskiego.

5 Co do spraw  w szystkich w yznań Pro- 
testantskich.

4. Co do spraw  Żydowskich, Mahome- 
tańskich i innych religii niechrześciiańskich.§ 8

P i e r w s z y  o d d z i a ł , co d o  s p r a w  w y z n a 
nia  G ieko  - R o ssy y sk ie g o  , z ło ż o n y  ie s t  e 
d w ó c h  s t o ł ó w .

§ 9 *

Pzedmioty zatrudnień 1 . s to łu  są nastę- 
puiące:

1. Zbieranie m om oryiałów N aysw iętsze 
go Synodu.

2. P r z e d s ta w ie n ia  N a y i a s n i e s  z e m u  C e 
s a r z o w i  co do s p ra w  Nayswiętszego Syno
d u  i K om m issy i  szkół d u c h o w n y c h .

3. Roczne zdania spraw y tyczące się 
spraw  Nayswiętszego Synodu i Kommissyi 
szkół duchow nych.

4 . Zniesienia się z M inistram i i -innemi 
osobami g łów ne przew odnictw o m aiącem i 
w  poruczeniach N. Synodu i Kommissyi 
szkół duchownych.

5. Zniesienie się z pierw szym  Prokuro- 
rem  N. Synodu.

6. Zniesienia się z Prokuroram i b iur Sy- 
nodalnych.

3ox

W T O R E K . s5. Grudnia 181 y  roku.

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
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7* W  spraw ach duchownych osob wyzna
jących obrządek Greko-Rossyyski mieszka
jących w  Królestwie Polskiem, oraz w spra
w ach kościołów i klasztorów tegoż wyzna
nia w  pomienionem królestwie mieysce ma
jących.

8. W  sprawach osob naszego wyznania 
w  Palestynie i innych zagranicznych krai 
nacn przeby waiących.

9 Co do Missyi duchownych w Pań
stw ach  zagranicznych.

io. Co do Missyi duchownych w g ra 
nicach Państwa naszego.

I I * ^°, ,spraw wynikaiących z zw ią
zków małżeńskich cudzoziemców z Rossy- 
lankarni nieprzyymuiących poddaństwa.

12. O urządzeniach w oddziale ducho
wnym , tyczących się przewożenia c ia ł 
um arłych.

_ . . $
Z a  d r u g i m  s t o t e m  w oddziale wykonaw

czym toczą się następujące sprawy :
A. Za K a y  w y ż s z y m  R o z k a z e m :

• ^ W z g l ę d e m  przeznaczenia i uwolnie
nia członków N. Synodu.

a. Względem wezwania Arcybiskupów 
2 dyiecezyi dla czasowego zasiadania w Sy
nodzie.

3 . Względem Duchowieństwa w kościo
ła c h  zamkowych obu stolic i ich powiatów.
B. t y s k u t e k  p r z e d s t a w i e ń  N Synodu,  za

N  a y  w y Z s z e m i  r o z k a z a m i :
. Względem przeznaczenia i uwolnie

nia zasiadaiących w biurach synodalnych.
C. tV s k u t e k  p r z e d s t a w i e ń  M i n i s t r a ' .

. 5* Względem przeznaczenia i uw ol
nienia pierwszego Prokurora i p ierwsze
go Sekretarza N. Synodu, oraz zarządza
jącego sprawami w  Kommissyi szkół du
chow nych.
D . ty s k u t e k  p r z e d s t a w i e ń  z ni  er z chnoś c i:

7. O nagradzaniu osob duchownych oz
nakami łaski Monarzey.

8. O nagrodach officiialistów świeckich 
pełn iących  służbę w oddziale duchownym.

S p r a w y  O g ó l n e i  
9 « O wydarzeniach Kościelnych.

10. O wydarzeniach sczególnych waż
nych  w D yecezy iach , do oddziału ducho
wnego stosujących się.

11. 0  Sporządzeniu spisów stopni pod 
zawładowaniem duchownem będących.

ifl. O Sprawach które wymagaią scze- 
jolnego Sekretu.

j ( D a l z s y  Giqg p ó ż n i e y . )

O d w o ł a n i e .

w Numerze 269 Pisma naszego, pod Ar
tykułem  Od b r z e g ó w  n i ż s z e y  E l b y  1. Li - 
s t o p a d a  na wiarę zagranicznych gazet po
mieściliśmy, doniesienie o niesczęśliwem 
zdarzeniu zony iednego piekarza w t v i I f en -  
b i t e l ,  która będąc wyznania Katolickiego a 
zoną człow ieka wyznania Reformackiego i 
matką synów tegoż wyznania, odbierała ia- 
koby surowe strofowania od spowiednika 
swoiego Xiedza Katolickiego, i w końcu gdv 
ten m echciał iey pozwolić kommunii S. odię- 
a sobie życie z rospaczy, Upoważnieni 

lestesmy donieść, ze wiadomość takowa iest 
zupełnie fałszywą, i widocznie przez z ło 
śliwego człowieka, nieprzyiaciela tak du 
chowieństwa Katolickiego iak i samego w y 
znania wymyśloną. Niema zdarzenia w Hi- 
storyi, aby skutkiem spowiedzi, gdzie się 
praw dziw a na serce religiyne zlewa pocie- 
cha, gdzie rozrzewniona dusza wynurza z 
pokorą błędy swoie i sozerze stanowi wię- 
cey w nie niewpadać, żeby mówię skutkiem 
tak świętego sakramentu było okropne samo- 
boystwo.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .

Od b r z e g ó w  Menu,  4 G r u d n i a .

Miasto K a s s e l  znowu sią ozdobiło d ro 
gim pomnikiem. Kolos Landgrafa F r y d e r y 
ka  Oyca teraznieyscego K u r f i r s t a  znowu 
wystawionym został na tymże samym pla
cu gdzie się i pierwiey znaydow ał. Tw a- 
zą iednakże nie 11a południe iak p ie rw ie y  
ecz na północ iest obrócony.

W  postanowieniu Rządu Wirtembergskie- 
go co do nowych urządzeń przychodów 
Państwa powiedziano iest między innem co 
następuie ,,Nie umiarkowane podatki c ie
miężą stan rolniczy i są przeszkodą iż upra
na roli musi się zaniedbywać. Różne ga- 
?zi przychodów państw a rosporządzone są 

na c a łe  la t  sto naprzyszłość, a to w  taki 
sposob, który zupełnie się niezgadza z sto
sunkami obecnemi. Z tych przyczyn nowe 
spisy ludności kraiowey, oraz nowy rosk ład  
poda tków , i rozdział rozmaitych pienię
żnych w p ływ ów  uznane są koniecznie po
trzebnemu. r
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R O Z M A I T O Ś C I .

J a k  s ię  u c h r o n i ć  m i ł o ś c i .
P o w i e ś ć .

P r z e z  P a n i ą  B e a u f o r t  d?I i aupoul t *

D ziw ił się św iat ca ły , źe piękna Hrabini 
Linange, która m iała natenczas pod lat cztery- 
dzieści, a b y ła  w dow ą od dw ódziestu, w  
stadne nowe nie w eszła  zw iązki, i nigdy nie 
zna ła  m iłości. Osoby złączone z nią ścisłą  
przyiaźnią od pierw szey m łodości, m aiące 
zatem  praw o do iey zaufania, często ią w y- 
b adyw ały  w tey m ierze, iedna ią w in iła  o 
zbyteczną oziem błość: druga przyp isyw ała  
iey chęć niepodległości: inne znowu rozu
m ia ły  iż ona doznać m usiała iakiey niaszczę- 
ś liw ey  passyi. Śliczna Hrabini smieiąc się 
na to upew niała  źe b y ła  czu łą , źe znała s ło 
dkie ogniwo m iłośne, i źe nie dośw iadczy
ła  przeciwności w kochaniu. Iey przyiacioł- 
k i niechcąc temu wierzyć, zaklinały  ią i 
p rosiły , aby b y ła  więcey szczerą: i chciały  
dociec zakrytey przed niem i taiem nicy. Je 
dnego wieczoru kiedy otoczyw szy Hrabinę 
to przychylne iey g rono , w znow iło  daw ne 
ewoie badania, n ak łon iła  się nakoniec wy
dać skrytości serca swoiego; a ciekawość iey 
przy iacio łek , dręczona przez tyle czasu , 
z w r ó c i ł a  c a łe  ich baczenie na to. co mówić 
Hrabim" poczęła:

,,M aiąc lat ośmnaści sądziłam  tak iak 
każda m łoda panna, źe nie można uniknąć 
m iłości; oczekiw ałam  z niey moiego uszozę- 
śliw ienia, ktorego naysłodze robiłam  sobie 
w yobrażenie. Rozum iałam  źe mam duszę 
s ta łą , i taką iakiey potrzeba dla tkliwego 
uczucia; ale do czułości i źyw ey w yobra
źni łączy łam  tę w esołość i ten ton lekki, 
kto're tak w iele rozlew aią przyjem ności na 
ycie  nasze, i upewniaią, ieśli się tylko chce 

tego, spokoyność serca naszego.
M łode osoby na świecie są iakby statuy, 

k tó rym  się dziw ią nic do nich nie mówiąc; 
i chyha w tenczas kiedy są zamężne, to iest 
kiedyby n ie pow inny nic w ięcey w zbudzać 
nad same uszanowanie, w tedy m ó w ię , 
oświadczają się im  uw ielbienia.

Zapewna źe to iest bardzo nie dobrze; 
ale to iuź we zw yczay w eszło; a iako ia 
m am  bardziey wam  się pow ierzyć, aniżeli 
dać naukę moralności, przebiegnę zatem  po
krótce epokę, moiego m ałżeństw a.

To m ałżeństw o b y ło  ułożone prze2 
związki i  w idoki faroiliyne, a m aiątek
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i w ysoki stopień narzeczonego niepozw o- 
liły  się w ahać. W szelkie inne badania 
b y łyby  nieużyteczne: Nie w idziałam  w ię
cey Linange nad trzy razy. Nic mi on 
ieszcze nie m ó w ił , kiedy u stop o ł
tarza poprzysięgłam  iemu m iłość, w ierność 
i posłuszeństw o: a tak m ia ł on otrzym ać 
zadatek moiey m iłości p ierw ey, aniżeli s ły 
szał iey w yznanie. Ten krok mnie oburzy ł 
Linange s ta ł się dla mnie nienawistnym ; da
leką będąc od dzielenia iego uczuć odrzu
c iłam  one; on się dąsa ł znayduiąc mnie zi
m ną.

Jeżeli sprzeczki między kochankam i spra- 
w uią nieiakąś rozkosz, tedy przeciw nie w  
m ałżeństw ie. Ten który  ma praw o otrzym a
nia wszystkiego, oburza się za odrzuceniem  
żądań, które w nim m iłość zapala: ta  zaś 
któraby się oddała  z czułością i słodyczą, 
trapi się źe w  m ieyscu woli i chęci znay- 
duie samą powinność. W krótce zniechęcają 
si? obie strony, unikaią wzaiemnie; kiedy 
przez postępowanie delikatne i pow olne ie 
dna się m iłość na ca łe  życie. Doświadczy
łam  tego co wam  m ów ię. Linange s ta ł się 
zim nym, opuścił m nie, i przeniośł gdzie 
indziey swoie uczu c ia , które m iał za- 
wzgardzone. Odtąd poczęłam  przyzw yczajać 
się do niego; rozum , cnota, relig ia  zbliżały  
mnie do moiego męża, m artw iłam  się z ie
go oddalenia, o s k a r ż a ł a m  oto siebie sam ą, 
i stałam  się smutną, bom się zastanow iła .... 
Postanow iłam  w szystko przedsięw ziąść aby 
naw rócić Linange; m oźeby się to i pow iodło, 
może bylibyśm y szczęśliw i! . . .  Ale przypa
dek zniszczył m ądre postanow ienia nape ł
niając trw ogą serce moie.

Hrabia b y ł w ychow any w kollegium  ra 
zem z iednym kaw alerem  m altańskim , któ
rego on k o ch a ł iak brata; w  czasie naszych 
szlubowin ten w ew nętrzny przyiaciel nie 
by ł w Puryźu. Linange tego mocno ża ło w ał: 
m ów ił mi o  nim  ustaw nie, i czy tyw ał prze- 
dem ną wyimki z listów które m iew ał czę
sto od swoiego przyjaciela. Listy te by ły  
pełne mocy i wym owy: rozum z czułością 
szczegóJniey się w nich odznaczały. Linange 
cieszył się widząc żem czu ła  onych zaletę. 
Takow e odczytyw ania częstokroć się po
w tarza ły , a zawsze się kończyły now em i 
pochw ałam i. Z początku m ało  nato daw a
łam  baczenia: w krótce s łu ch a łam  Hrabiego 
z większą grzecznością, nakoniec czule go 
słuchałam . Nieznaiąc źadney inney pobu
dki, nad chęć w idzenia moiego męża szczę-
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śliwym, życzyłam  przybycia Teodora; iakoź 
wkrótce zwiastował on swoie do nas ziawie- 
niesię. Ztąd radość Linange b y ła  niezmierną: 
i iam się też radow ała . Ten powrót b y ł  ie- 
szcze wstrzymanym przez niektóre pryw a
tne okoliczności, z czegom się niezmiernie 
zm artw iła . P rzybył on iednak nader rycbło  
dla mnie, a bardziey ieszcze dla siebie, iak 
to wam wnet opowiem.
Powracaiąc z balu który się skończył dość 
wcześnie, dowiedziałam się od moich s łu 
żących o przybyciu Teodora, który m ia ł  u 
nas mieszkać; wieczerzał on z moim mę
żem, a po długiey rozmowie udali się oba 
do swoich pokoiów. Te s łow a zatrwożyły 
mnie nieco, a wkrótce moia niespokoyność 
powiększoną została. Moie służące w idziały 
kaw alera , b y ł  on iak mi one mówiły śli- 
czney postawy, pięknego ułożenia, spoyrze- 
nia łagodnego i pełnego słodyczy, Pokaza
łam  im że to mnie nic nie obchodzi: cho
ciaż dusza moia by ła  szczególniey nim 
zaiętą.

Zostawiona sama oddałam  się myślom o 
Kawalerze. Daleka od uśnienia samym ty l
ko Teodorem  zaiętą by łam . Pierwsze pro
mienie iutrzeńki orzeźwiły  moy umysł, 
zwiastuiąc uyrzenie w krótce tey istoty o 
którey tak wiele moia wyobraźnia m ówiła 
sercu moiemu. Zadzwoniłam wcześniey iak 
za zwyczay. To prędkie zwłaszcza po ba
lu  przebudzenie się, zdziw iło  Zofię, która 
się z niespokoynością o przyczynę tego 
w ybadyw ała .  Zarumieniłam się na iey za
pytanie; i spokoynie usiadłam  u moiey 
toalety.

Zazwyczay trudniłam  się bardzo m ało 
moim  ubraniem, w ten dzień dałam  na tocałe  
moie baczenie. Chciaiam pogodzić sztukę z 
nieiakimś pozorem zaniedbania; to połączenie 
b y ło  nieco trudnemriednakźe się dobrze udało. 
Ukończywszy tę ważną pracę rzuciłam moie 
zwierciadło dosyć zaspokaiona.

Nikt się jescze nie pokazał kiedy nakryto 
na śniadanie. Widząc że je tylko zastawio
no tyle ile dla mnie, zapy ta łam  się gdzieby 
był mąż m óy.Pan Krabia odpowiedziano mi 
w yszed ł bardzo rano z Kawalerem: aba są 
w  W ersalu, i chyba tego wiecoru powrócą. 
Nic na to nie rzekłam: alem była  zbytecz
nie zagniewaną. Mało skwapliwosci jaką po

kazał Teodor aby mnie widzieć , obraziło 
moją miłość własną: zdawało mi się że on 
powinienby zdać rachunek z mojey taje irney 
niecierpliwości. Postanowiłam naśladować 
jego obojętność, i iego unikać. Iadłam obiad 
u mojego Oyca, ztamtąd poiechałam na w i
dowisko, a ztąd na wielką wieczerzę.Trze
cia by ła  godzina zrana kiedym powróciła . 
Wszystko było  w  domie uśpionem: a bądź 
to zmordowanie, czy oziembłosć Kawalera 
uspokoiwszy moją wyobraźnię sprawiły, żem 
spała noc całą. Za moiein ocknieniem się , 
pyszniłam się z moiego odpoczynku; kolory 
na twarzy były swieze; spoyrzenie ożywione; 
i pe łne  ognia.

W Ły in dniu zaniedbałam ca łą  toaletę; aby 
wreszcie uniknąć ambarasu pierwszego wi
dzenia się, wzięłam  szydełko i siadłam“ukro- 
sienek. O połndniu wszedł , móy mąż ale 
sam ieden. Kazał podać herbaty, usiadł przy 
stole, i prosił ab) m  przy niin usiadła. Pa
trzyłam na niego z nieiakiern zadziwieniem. 
Moje spóyrzenia musiały bydź zapytujące 
się, bo się on spiesząc z odpowiedzią na 
pytanie ktoregom nie m iała  uczynić, rzek ł 
do mnie:

Spodziewałaś się zapewna widzieć dziś- 
rano Kawalera; ia sam chciałem go przypro
wadzić; ale on rozumiał że ta godzina by ła  
wczesną do oddania pierwszey wizyty, i dla 
tego odm ówił m o im  naleganiom. Będzie on 
dzisiay na obiedzie u Xięźney Póydę i ia 
do niey; a ztamtąd przyprowadzę iego Łu- 
tay wieczorem. Ręczę że się on tobie podo
ba, iego szczęśliwa fizyonomia iest wierną 
wróżbą cnot nayc y s tszych , i naylepszego 
charakteru, Szlachetny, wspaniały, i czu ły , 
łączy ieszcze do tych pięknych przymiotów 
naukę, i rozum. Nic nie potrafi zaćmić jego 
zalety. Wyższy nad wszystko co go otacza, 
on sam iedeu tylko siebie niezna. Ten obraz 
odpowiedziałam z uśmiechem iest prześlicz
ny; ale nie może być bez podchlebstwa : 
uczucie upięknia wszystko. Linange chcia ł 
bronić swoiego przy iaciela, ale ia zmieniłam 
naszą rozmowę, bo ona mnie ambarasowała. 
Po śniadaniu siadłam koło mojey roboty; mąż 
mnie odszedł; i dopiero powróciłprzed w ie 
czorem przyprowadzając z sobą jakby w try
umfie tego tak sławionego Teodora.

( D a l s e y  p ó ź n i e y .)

W P e t k r z b d r g u  
w  D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  IEGO CESARSKIEY MŚCI.


